
<M  40. W arszaw a, dnia 34 W rześnia (6 Października) 1888 roku.

Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM UBRAŃ I ROBÓT KOBIECYCH.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
W  W arszaw ie rocznie rs. 7 kop. 20, półrocznie rs.3 kop. 60 kwartalnie rs. 1 kop. 80, miesięcznie kop. 60. Na P ro w ilicy i rocznie rs. 10, półrocznie rs. 5 kwartalnie 
rs. 2 kop. 50. W e L w o w ie  kwartalnie w miejscu złr. 3, na prowincyi z przesyłką pocztową złr. 3 cen. 80. W  K rakow ie kwartalnie w miejscu złr. 2 cen.’ 7 5, na pro!

miejscu marek 5, na prowincyi z przesyłką pocztową marek 6.wincyi z przesyłką pocztową złotych reńskich 3 centów 50. W  P o zn a n iu  kwartalnie w

Andres: JT JSZ. Greg-orcwicz ■w "Warsza-wie, vilica. Chmielna JVr 26 n ow y.

Nowe obserwacje planety Marsa,

' ^ a r s  z p lanet wyższych, najbliższa słońca, 
odległą jest od niego o 36 milionów mil 

geograficznych a od ziemi rozmaicie, począw* 
wszy od 10 do 51 takichże mil, stosownie po k tó ­
rej stronie sło ń ca  ziemia nasza znajduje  się. J e ­
żeli razem są po jednej stronie, odległość n a tu ra l­
nie zm niejsza się i znów zwiększa się, gdy ziemia 
przechodzi na  d rugą  stronę.

M ars bowiem dwa razy prawie krąży wolniej 
wkoło słońca niż ziemia, ma też dni 687 a dzień 
jego wynosi 24 godzin i 37 m inut. Ponieważ odle­
głość M arsa od ziemi je s t rozm aitą, więc i światło 
jak ie  odbija od siebie czerwone, bywa różnej b ar­
wy, to słabsze, to  znów mocniejsze. Zm iany te 
w natężeniu św iatła, niegdyś tłomaczone były jako  
zapowiedzi krwawych, wojennych na świecie wy­
padków i z tąd  to zapewne i nazwa M arsa boga 
wojny, planecie tej nadaną została.

Objętość M arsa je s t siódm ą częścią objętości 
ziemi i zdaje się, że p laneta  ta  przedstaw iająca 
wiele podobieństwa z naszą ziemią, je s t przez isto ­
ty  żywe równie ja k  ziemia zam ieszkałą, gdyż oto­
czona atm osferą, spłaszczoną je s t przy biegunach, 
przy których morza podczas nocy trw ającej dwa­

naście miesięcy, zapewne powlekają się lodami to- 
pniejącem i za nastaniem  dnia równie długiego. Że 
zaś oś tej p lanety  z płaszczyzną drogi, ja k ą  koło 
słońca przebiega, tworzy k ą t niewiele różniący się 
od. ką ta  zawartego między osią ziemi i ekliptyką, 
pory więc tam  roku muszą następować po sobie 
w tym samym porządku ja k  na ziemi.

W  bieżącym roku w połowie K w ietnia, ziemia 
w obiegu swym znajdow ała się pomiędzy M arsem  
i słońcem, a  więc w położeniu najdogodniejszem  
do obserwacyi tej planety. T e prowadzone w po­
rach podobnych z ja k  najw iększą zawsze ścisło­
ścią doprowadziły do poznania wielu szczegółów, 
ale żaden z astronomów nie dokonał tak  ważnych 
odkryć, ja k  dyrek tor medyolańskiego obserwato- 
ryum Schiaparelli. B adania  swe rozpoczął w ro ­
ku 1877, a ogłoszone w roku następnym  rezultaty , 
obfitością szczegółów tak  zdziwiły astronomów, iż 
wyrodziły uspraw iedliw ioną poniekąd wątpliwość, 
czy odkrycia to nie są czasem płodem fantazyi? 
Niedowierzanie to przecież w obec powagi Schia- 
parellego, który dawniejszemi pracami okom etach, 
zdobył sobie sławę jednego z na jznakom itszych ba- 
daczów, istn iało  krótko. N astępne obserwacye d o ­
konane przez innych, stwierdziły stanowczo wyniki 
badań astronom a włoskiego. Oto w czem się one 
zaw ierają.

G dy na ziemi większą część je j powierzchni s ta ­
nowi woda, na M arsie przeciwnie przeważa ląd 
stały . N ie  tworzy on wielkich całości, ja k  np. n a ­
sze części św iata, lecz sk łada  się z lądów m ałych 
wysp, które szczególniej w pasie równikowym cią­

gną się nieprzerwanym łańcuchem . Poprzecinane 
siecią kanałów, idących w kierunku południkówj 
form ują konglom erat wysp i przeniesione na kartę , 
przedstaw iają formę niejako szachownicy. S ch ia ­
parelli nazwał te połączenie wodne kanałam i, cho­
ciaż szerokość ich je s t tak  wielką, iż nie odpowia­
da pojęciom naszym o kanałach .

U derzającą sprzeczność z tern co widzimy na 
ziemi, stanow ią bieguny, podczas bowiem, gdy na  
ziemi pokryte są one zawsze lodami i śniegiem, na 
M arsie lody i śniegi, objaw iające się barwą b iałą , 
ustępu ją  często zupełnie, a na ich m iejscu daje się 
dostrzegać błękitno-zielony kolor morza. Zw aży­
wszy, iż M ars, jak o  znacznie więcej niż ziemia, od­
dalony od słońca, otrzym uje zaledwie dwie piąte 
tej ilości słonecznego ciepła, ja k a  do nas dochodzi, 
zjawisko to wydaje się dziwnem. D aje się jed n ak  
objaśnić dwa razy większą długością roku, a  więc 
i pory letniej, podczas której słońce ma więcej cza­
su do roztopienia śniegów i lodów.

W dwa la ta  później Schiaparelli spostrzegł, iż 
ilość kanałów  zdwoiła się, a nadto  wszystkie nowo­
pow stałe miały formę regu larną  i szły w kierunku 
równoległym do dawniejszych. D alej spostrzegł, 
iż niektóre nowe ich linie pow stały w przeciągu 
kilku dni, wszystkie zaś tworzyły dokładnie, p ra ­
wie geometrycznie wykreśloną figurę. T a  to wła­
śnie dokładność formy w ustosunkowaniu lądów 
do wody, nieznana na planecie naszej i innych, zro­
dziła hyyotezę powstawania tych kanałów środka­
mi sztucznemi, a  zatem  istnienia na M arsie istot 
inteligentnych.
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Pierwszym  z astronomów, którem u udało  się 
sprawdzić powyższe zjaw iska, był P e rro tin , dyre­
k to r obserwatoryum  w Nicei. Zainteresow any tak  
ważnemi odkryciam i, poświęcił się on od r. 1886 
wyłącznie badaniom  M arsa, d ługi czas jed n ak  
szczegółów spostrzeganych przez Schiaparellego, 
dostrzedz nie był w stanie. D opiero w roku bie­
żącym w K w ietniu, dzięki doskonałym  w arunkom  
atmosferycznym, mógł sprawdzić najzupełniejszą 
wiarogodność obserwacyi swego włoskiego kolegi, 
ale  zarazem przekonał się, że przez tak  krótki p rze­
ciąg czasu, zmiany na powierzchni naszego sąsia ­
da  zaszły ta k  wielkie, iż tylko działaniem  sił przy­
rody, jak ąś  straszną  katastro fą , lub też dopiero 
stanem  formacyi skorupy marsowej tłom aczyć je  
można.

I  tak , zn ik ł cały kontynent zwany L ib ią . L ąd  
te n  wyrównywający wielkością F rancy i, rozciągał 
się po obu stronach równika i otoczony był z za­
chodu i południa  morzem, a  na północy i wscho­
dzie odgraniczony kanałam i. C ała ta  część p la ­
nety  różowy swój kolor właściwy lądom , zm ieniła 
n a  zielono-niebieski właściwy wodom na M arsie. 
W  kierunku równoległym do równika, na północ 
od L ibii uform ował się nowy k anał długości 20 
stopni i od 1 do 1 i pół stop. szerokości. (Jeden  
stopień  na M arsie ma długości 59 kilomet.).

Spraw ozdanie o tych zm ianach, odczytane w pa- 
ryzkiej akadem ii um iejętności w dniu 14 M aja, 
wywołało żywą dyskusyę między uczonymi, ale nim 
nauka  zdo ła ła  wyjaśnić powody tak  wielkich p rze­
wrotów, astronom  nicejski na posiedzeniu tejże 
akadem ii donosi znowu, że na  miejscu zatopionej 
L ib ii objaw ił się kolor różowy, czyli, że zatopiony 
ląd  wynurzył się z głębi morskich i że do kanałów  
dawniej istniejących, przybyły nowe, jeszcze d łu ż ­
sze i szersze.

T aki je s t s tan  rzeczy w tej chwili w naszem  są ­
siedztwie.

A le co sądzić o tych przewrotach?
Jeżeli słuszną je s t hypoteza, objaśniająca bar- 

wTę zielono-niebieską istnieniem  wód, a  różową lą ­
dów, to  przedew szystkiem  nasuw a się uwaga, iż na 
M arsie różnica poziomu lądów i mórz, musi być 
bardzo m ała, w skutek czego lądy te od czasu do 
czasu ulegają  zatopieniu; prawdopodobnie pow ta­
rz a  się to peryodycznie i ma związek ze zm ianam i 
pór roku, a  być może, ja k  tłom aczą inni, z powo­
dam i na tu ry  wulkanicznej.

N astępne badania  wyjaśnią zapewne powody 
tych  przewrotów, dzisiaj to tylko pewne, że rze­
czywiście odbywają się one, że ważne odkrycia 
Schiaparellego zostały  stwierdzone i że fan tasty ­
czna hypoteza, jakoby wodne kanały  były dziełem 
is to t in teligentnych lub sygnałam i adresowanemi 
do nas w celu porozum ienia się w jak ich  kwestyach 
sąsiedzkich, ja k  to niektórzy się domyślali, że hy­
poteza ta , jakkolw iek bardzo ponętna, pozbawioną 

je s t  przecież wszelkiej podstawy.
I  naród cyklopów nie zdołałby w przeciągu nie­

wielu dni za tap iać lądy tak  wielkie ja k  F ran cy a  
i wydobywać je  znowu nad powierzchnię morza.

ZŁUDA.

Co za swoją znikom ość blaskiem się w yw dzięcza,
I do stóp twoich zgina nieba przezroczyste.

Lubię obrazy w blasku księżyca srebrzyste,
Gdy mgła biała, subtelna, jak  w przędzy pajęczej, 
W zlatując jako  ptaszę do niebios obręczy,
Wabi cię pieszczotliw ie w przestw orza w ieczyste.

N ie lubię złudy, gdy się w św iat idei wkrada 
I na lodach buduje zamki tajem nicze,
Z których każdy z kolei w p łyty się rozpada,

A nowy fałsz odziany w blaski prawd zwodnicze, 
Jak zwycięzca na dawnych zwaliskach zasiada,
I nim runie zuchwałe podnosi oblicze!...

Wł. Trzciński.

P R Z E S I L E N I E .

STa-piczatsfią.

(D a lszy  c ią g .) ,

rtęJ -4u b ię  złudę, co w skrzydła pochwycą ogniste, 
I unosi w kraj piękny dla oka, ja k  tęcza,

orcia pocałow ała mnie w głowę i wybiegła. 
N astąp iła  chwila bezbrzeżnej rozpaczy. 

Z łorzeczenie na wszystkich i wszystko wybiegło 
z uciśnionej piersi, spędzone wnet lepszem n a ­
tchnieniem . O! siły, o! pomocy, do zwalczenia po­
ch łan iającej m nie ca łą  nam iętności. I  krzyk bo­
leści rozryw ał mi serce i gorycz nieopisana p rze j­
m owała. G dzie Bóg? aby pocieszył, gdzie modli­
twa, aby uspokoiła? N ic dla mnie, nic!... W około 
próżnia, pusto, głucho, tylko szelest wijącej się na 
dywanie mej postaci, rozpraszał tę  p rzerażającą  
ciszę.

W  dwa dni później, baronostwo wydawali dla 
mnie pożegnalny obiad. O statn i to  raz stro iłam  
się przed w spaniałą  tua le tą .

— Co znaczy ten  cały czarny kostyum? — za­
w ołała kuzynka, ujrzawszy mnie całkiem  ubraną.

—  J e s t  ci prześlicznie w tym  kolorze z tw oją 
alabastrow ą tw arzyczką, ale zlewa się to razem 
w jak iś wyraz nieopisanej smętności. W yglądasz 
rom antycznie, niezm iernie zajm ująco i na  obiad 
proszony byłaby może właściwsza ja sn a  tua le ta .

—  Z a  to d la takich, ja k  ty  kuzynko szczęśli­
wych, wypada właśnie różowy stró j, odpowiedni 
łunie rum ieńca —  odparłam  z udaną swobodą.

—  Jeżeli p raw da co ludzie mówią o zastosow a­
niu  tua le ty  zgodnie z usposobieniem, w tak im  ra ­
zie, p rzyjm uję to  w zupełności do siebie. Z  d ru ­
giej jednak  strony, nie pojm uję twej czerni. P o ­
znasz na obiedzie ojca W ita lisa . Śliczny czło­
wiek mimo wieku.

Rzeczywiście, czarne moje ubran ie odbijało się 
dziwnie od tła  różnokolorowych sukien damskich. 
Y is a-vis moje, baronów na, ca ła  w różowej, lekkiej 
m ateryi, siedziała obok W italisa , na  którego nie 
śm iałam  podnieść oczu. Pierwszy to  raz widzia­
łam  go od czasu koncertu. Ojciec W italisa przed­
staw iał się znakomicie. Podobieństwo rysów jego 
do syna było nadzwyczajne. Całość licowała się 
szlachetnie, po pańsku. L iczne toasty  sprowadza­

ły  coraz żywszą wesołość. Baronowa ze zwykłym, 
choć obecnie jeszcze podniesionym wdziękiem, p e ł­
n iła  urząd gospodjn i domu. B aron, zwyczajnie 
też na drugim  planie, k rzą ta ł się przy dam ach, po­
sy łając niekiedy uszczęśliwione spojrzenie w s tro ­
nę córki i przyszłego zięcia.

P o  obiedzie, goście rozproszyli się w salonie, je ­
d na  tylko ja , nie czując w sobie najm niejszej chę­
ci do obcowania z innymi, rzuciłam  się na u stron­
nie stojący fotel, przeglądając bezmyślnie jak ąś  
książkę.

N iedługo jednak  trw ała  ta  samotność. N ajnie- 
spodziewaniej z za poręczy fotelu doleciał mnie 
głos tak  dobrze znany, na którego dźwięk prze­
szedł teraz dreszcz po całem  ciele.

— P anno  A nno — mówił ten  głos zwolna. — 
Przychodzę pożegnać panią. Podobno opuszczasz 
nas pani.

—  T ak  — wybiegło z drżących warg.
— W szak wolno mi zapytać, czy zdrowie pani 

nie cierpiało ani trochę od czasu... czasu zem dle­
n ia  w cieplarni.

—  Zdrowie? —  powtórzyłam  z mimowolną go­
ryczą — nie posiadam  tak ich  słabych nerwów, ja k  
pan  może sądzi.

— J a  nic nie sądzę, nie mam na to  upoważnie­
n ia  od pani. D ostrzegam  w jej słowach cierpkość 
ukry tą.

—- Czy ze wszystkiem występuje sięjaw nie? Czy 
w najlżejszej na  pozór istocie, nie może ukrywać 
się to, o czem nie przyśniłoby się patrzącym  na 
nią? —  zapytałam  gwałtowniej, zapom inając o p o ­
wściągliwości koniecznej po przejściu z W ita li­
sem.

—  A leż nie rozum iem  wcale celu tych pytań, 
panno A nno? N a  każde z nich jestem  pewien, 
odpowiadać umiesz. Czemuż więc w łaśnie mam 
być wyzwany do odpowiedzi?

Słow a te spraw iły na mnie w rażenie oblania z i­
m ną wodą.

— Przepraszam , nie powinnam tego wymagać 
od pana, nie powinnam...

U rw ałam  nagle. W ita lis  zatopił we mnie tak ie  
badawcze, głębokie spojrzenie, ja k  wówczas, gdy 
zadrżałam  przy jego ram ieniu.

—  N ie pojm uję od pewnego czasu postępow a­
nia pani ze mną. N ie widzę skrupułu , dla jakiego 
m iałbym  taić  moje zdumienie. Bądźm y szczery­
mi, panno A nno, przed chwilą rozstania. P ra w ­
dopodobnie, drogi naszego życia rozejdą się na 
długo, jeśli nie na zawsze nawet. Może już  nigdy 
nie nastąp i okazya, podobna dzisiejszej, do rozm o­
wy. Czy więc raczy mi pani powiedzieć, czem z a ­
służyłem  na postępowanie, dające mi wyraźnie po­
znać, że popełniłem  ja k ą ś  winę, do jak ie j, ręczę 
słowem honoru, nie poczuwam się wcale.

— N ie mówmy o tern — wyszeptałam  z t r u ­
dnością.

G łos zaledwie dosłyszalnie wydobywał się z p ie r­
si, gwałtownie falujących.

— Zapom nim y wzajemnie o sobie, panie W ita ­
lisie, więc...

I  chciałam  wyciągnąć doń rękę, ale opad ła  mi 
w czarne koronki sukni.

—  W idzisz pani. D arem nie usiłujesz walczyć 
przeciw sobie sam ej. D łoń wymawia posłuszeń­
stw a. Jestżem  przestępcą niegodnym dotknąć rę­
ki tw ojej? — kończył żartobliwie. — W ierzaj p an ­
no A nno, że jeślim iałem  nieszczęście narazić ci się 
w czemkolwiek, stało  się to bezwiednie z mej stro ­
ny. Z am iar utrw alenia się w pamięci pani, w spo­
sób mniej więcej dotkliwy, dalekim był zawsze od
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mej myśli. Jeśli zawiodłaś się pani na mnie pod 
jakimkolwiek względem, przepraszam za to naj­
mocniej chociaż powtarzam, że postępowanie moje 
nie przekroczyło bynajmniej granic zakreślonych 
konwenansem. N a mocy więc tego, żegnam pa­
nią, życząc najserdeczniej powodzenia. Jesteś pa­
ni tak młodą i nieznającą życia, że w natłoku licz­
nych, czekających na ciebie wrażeń, zapomnisz ła ­
two o intruzie takim jak  ja , jeżeli on na chwilę 
chociaż zamieszał twój dotychczasowy spokój. O d­
nośnie do mnie samego, powiem, że we wspomnie­
niach mych znajdzie pani pomieszczenie, jako p ra ­
wdziwie sympatyczna osoba.

I  wyciągnął do mnie białą, kształtną rękę. Z a­
wahałam się z podaniem mojej; było to przecież 
krótkie, jak mgnienie oka. Położyłam wreszcie 
moją drżącą dłoń na jego dłoni. Uścisnął zlekka, 
lecz długo, spojrzał raz jeszcze przeciągle, odwró­
cił się i zniknął w najbliższych drzwiach na za ­
wsze.

Zdawało mi się, żem skamieniała. Zwolna, 
zwolna, krew, jakby mi zamarzała w żyłach, od­
chodził ode mnie żal, tęsknota, namiętność, ale 
z tem wszystkiem, jakby mi przybyło nagle kilka 
la t życia.

I  znów znalazłam się na dworcu kolei żelaznej. 
Jakże całkiem inna przybyłam tu niedawno, a te ­
raz... Podobna do autom atu, pozwalałam poże­
gnać się, pomódz wsiąść do wagonu i niezadługo 
ścigałam martwem okiem niknące okolice W arsza­
wy, pozorując przed m atką stan mój zmęcze­
niem.

I I I .

Nadeszła śliczna wiosna. Cała natura odżyła 
na nowo, cała ziemia przystroiła się w odświętne 
szaty. W dzięki jej upajają, pieśń jej rozumie 
dobrze złota, pełna nadziei młodość. W na­
szej Wólce, łany pokrywały się jak  zwykle falują­
cym kłosem, tysiące fiołków zasłało kobierce tra ­
wników, fletnia pasterska dzwoniła donośnie, we­
soły ruch wszczynał się wszędzie.

M ama moja z niezmęczoną troskliwością zajmo­
wała się wszystkiem, a ja? W racał mi niekiedy 
dawny mój humor, chociaż już nie tyle swobodny. 
M iałam i częste chwile zadumy, ale te kończyły 
się zawsze szyderskim, gorzkim uśmiechem. U si­
łowanie w celu zapomnienia o najpierwszym, więc 
najboleśniejszym zawodzie, udawało się czasem.

Sztuczne ożywianie podniecało mnie do najwyż­
szego stopnia, śmiech szalony prawie towarzyszył 
temu. Zapragnęłam  też korzystać z lekcyi kokie- 
teryi, otrzymanych na wielkim świecie. Zastoso­
wanie ich do naszej okolicznej, wiejskiej młodzie­
ży, odznaczało się świetnym rezultatem.

Co to szkodzi igrać z ludźmi jak  z cackiem? 
K tóż będzie cierpiał za wbicie na szpilkę płochego 
motyla? Nie ja , byle tylko nie ja! Zarzucałam 
różowe sieci uśmiechów na podobieństwo sidełek 
dla ptaków i dopiero poczuwszy zdobycz w ręku, 
szarpałam mocno nitką, odwracając głowę z za­
lotnym ruchem. Niech tam sobie ptaszek złamie 
skrzydełko, niech traci zdolność do lotu, wszakże 
nie moja osoba jest tym ptaszkiem. Do tego z kim 
dzisiaj łączyła mnie więcej niż przyjazna pozornie 
rozmowa, ju tro  nie zwróciłam się doń ani z je- 
dnem słówkiem. Nie brak konkurentów, ale brak 
stanowczości w wyborze ich czuć się dawał naj­
dotkliwiej mamie.

— Dziecko drogie — mówiła nieraz — rada- 
bym widzieć twój los ustalony. Jestem  wdową,

kobietą nie pierwszej młodości, czyż wiadomo jak 
długo jeszcze pożyję? Dlaczego tak przebierasz 
między wszystkimi starającym i się o twą rękę?

— Mamusiu, jeśli mi każesz wyjść za mąż, wyj­
dę. Wszystko mi jedno.

— Ależ nie żądam bynajmniej, abyś szła wbrew 
skłonności.

— Któż, mamusiu, mówi o skłonności? P rzy­
zwyczajenie staje się drugą naturą ludzką. Tak 
sądzę we wszystkiem, a więc i w zamążpójściu.

— W  olałabym zawsze pociąg serca — brzmia­
ła  odpowiedź mej matki.

— Pociąg serca — powtarzałam znów — to 
mrzonki, to gorączka, nic więcej.

— O! Anusiu, z tobą stało się coś dziwnego 
w tem wielkiem mieście. Za moich młodych cza­
sów inaczej rozumowano. Miłość stanowiła fun­
dam ent życia małżeńskiego.

Oto treść rozmów o mojej przyszłości. Z apyta­
cie pewnie czytelnicy o brunatnego Sokoła?

Nie był on bezwątpienia w niczem podobny do 
innych, jak  mówiono w gronie ludzi nie sądzących 
interesownie. Powszechny głos w okolicy miano­
wał go wzorowym obywatelem, człowiekiem mogą­
cym stanowić ozdobę całego bodaj powiatu. M ło­
dzieniec, jakich mało, obiło się nieraz o me uszy, 
a jednak ani razu dotąd nie przyszła mi chęć po­
znania bliżej tego Sokoła. Zawsze dlań zimna, 
pogardliwa prawie, ponawiałam z nim niekiedy 
przymierze zaczepno odporne, co zresztą było naj­
rzadszym wyjątkiem. Mama widywała chętnie je ­
go wizyty, czasem nawet kazała mi dorzucić jaki 
szczegół do mej codziennej zwyczajnej tualety.

— Bądź dobrą, wesołą dla niego. On zasługu­
je na więcej niż wszyscy.

Posłuszna, próbowałam zabawić się z nim, ale 
po wyjściu z salonu, zostawszy samą w mym poko­
ju, zapominałam już o nim. Gwiaździste, wiosen­
ne noce widywały mnie wpatrzoną w ich tajem ni­
czą, bezmierną przestrzeń, Z  szumem wysmu­
kłych, pachnących topoli, wpływało w mą duszę 
czasem tchnienie spokoju. Świat taki piękny, zie­
mia posiada tyle nieprzepartych uroków, czyż po­
dobna nie znaleźć na niej odrobiny zadowolenia 
na swą wyłączną własność?

Lubiłam  także całemi godzinami szybować łód­
ką po szklanej toni jeziora. Gdybyż rzucić wio­
sło, zdając się na łaskę i niełaskę fal? Możeby 
wartki prąd uniósł gdzie w stronę, w jakiej czeka­
ły ulga serdecznego bólu? O! jakże chciałam za­
pomnieć! Czyżby to było działanie powolnej 
reakcyi?

Zdarzało się jednak na podobieństwo ciemnej 
chmury, przepływającej niespodziewanie na nie­
bieskim lazurze w dzień słoneczny, letni, wspo­
mnienie W italisa. Zdawał się być marą już tyl­
ko, widmem odstraszającem, lecz na to, abym tłu ­
miąc na ustach wykrzyknik żalu, wyciągnęła ręce, 
jakby dla uchwycenia... Z  dzikim pewnie błyskiem 
w oczach, zanurzałam wiosło, płynąc na oślep. 
Tam, tam, w głębi srebrzystej otchłani, czeka wie­
czny spokój. Zimne nurty jeziora ochłodziłyby 
na zawsze płonące czoło, rzuciły śmiertelną po­
włokę na zranione serce.

(D alszy ciąg nastąpi).

Berlińska siedziba Is, U m a r ła ,

^ f ś r ó d  szerokiej, pustej Wilhelmstrasse, 
jest duży, wgłębiony w podwórze pałac, 

czyli wielokrotnie opisywana siedziba ks. Bismar- 
ka. Charakterystyką tego domu jest wszelki brak 
odpowiedniej wystawności. Kręci się po nim sta­
ra, w wytartych liberyach służba, która otwierała 
już drzwi tylu cesarzom i królom, że blask korony 
nie olśniewa jej wcale.

Prawdziwe jest opowiadanie o szwajcarze pała­
cu kanclerskiego, któremu rozkazano pewnego dnia 
nie przyjmować już nikogo. W tem melduje się 
król belgijski.

— Niech wasza królewska mość przyjdzie tu 
jutro, teraz on śpi.

Leopold I I  uśmiechnął się, odszedł i... wrócił 
dopiero nazajutrz.

Ten brak pozy nie jest prostotą; przeciwnie, 
mieszkańcom tego domu zdaje się, że ludzkość po­
winna wszystko przyjąć od tej nadludzkiej wiel­
kości. W murach tych zajm ują się tylko nim t 
nim jednym. J a k  spał? Co będzie jad ł na śniada­
nie? Czy pojedzie dziś do parlamentu? Około 
tych kwestyi obracają się rozmowy całej rodziny. 
Od la t kilku rozstrzyga w sprawach tych nadwor­
ny lekarz księcia, profesor Schweininger.

Dawniej jedzono bardzo obficie w domu przy 
Wilhelmstrasse. Przy obiadach w ścisłem kółku 
występowało nie mniej jak  12 dań i parę tuzinów 
butelek. Od czasu jak  profesor Schweininger pro­
wadzi kontrolę nad stołem swego dostojnego pa- 
cyenta, jadłospisy znacznie się skróciły: dwie po­
trawy na obiad, śniadanie i kolacyę, bez piwa i wi­
na. Człowiek o woli żelaznej, któremu ulega cała 
prawie Europa, posłuszny jest jak  dziecko n a j­
mniejszym przepisom swego młodego lekarza. Co 
prawda doktor Schweininger pielęgnuje go z wiel­
ką troskliwością, zajęty jest nim wyłącznie i zdo­
ła ł już kilkakrotnie wybawić od niebezpiecznych 
ataków. Bano wchodzi on pierwszy do gabinetu 
księcia, aby sprawdzić, czy Niemcy mogą nie drżeć 
o życie wielkiego swego kierownika (jak się wyra­
ził W ilhelm I I )  i jest zawsze obecnym przy śnia­
daniu kanclerza.

Książę, tak akuratny w sprawach polityki, jest 
nim znacznie mniej, gdy chodzi o obiad. Je s t za 
to przy stole w wyśmienitym humorze. Po obie- 
dzie kładzie się na szezlongu, zapala fajkę i lubi 
opowiadać wypadki historyczne, któremi kierował; 
lubi także, aby go słuchano w milczącym zachwy­
cie.

Gdy nie ma gości oficyalnych, obiad odbywa się 
w małem kółku: oboje księstwo, hrabina Rantzau, 
ich córka z mężem, hr. H erbert, profesor Schwei­
ninger i pan Rottenburg, naczelnik kancelaryi 
państwa.

Ten ostatni jest jednym z bardziej wpływowych 
ludzi: załatwia w-zystkie sprawy, którym kanclerz 
nie może sam podołać, odpowiada na petycye, p i­
suje listy z podziękowaniem do osób, które prze­
syłają podarki wielkiemu mężowi stanu, towarzy­
szy zawsze kanclerzowi w podróżach i jest jego 
najwierniejszym sługą i przyjacielem. D r  Schwei­
ninger i on są jedynymi ludźmi, bez których Bis- 
mark obejść się nie może, jedynymi, którzy umieli
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pozyskać sym patyę całej rodziny, gdyż jakkolw iek 
ceni ona ludzi użytecznych dla kanclerza, nie do­
puszcza ich do bliższej z sobą zażyłości. I  tak  
np. bank ier B leichroder, który tylokrotne oddał 
księciu usługi, nie bywa nigdy zapraszanym  przez 
jego  rodzinę. W  salonach na W ilbelm strasse by­
w ają przeważnie mężczyźni. Z  kobiet dwie tylko: 
księżna Furstenberg , córka ks. de Sagan  i księżna 
R adziw iłłow a z domu B ranicka, nada ją  weselszy 
ton  zebraniom  tym , zwanym „R eichsbierabende”, 
z powodu, źe pije się na nieb piwo warzone spe- 
cyalnie na ten cel w M onachium.

K siążę  B ism ark nie lubi obowiązków tow arzy­
skich, nudzą go one; pogardza światem i jego for­
m ami. Szczęśliwy je s t  tylko na łonie rodziny. F a ­
w orytką jego je s t br. R antzau . Je s t- to  kobieta 
rozsądna, praktyczna, bez cienia kokieteryi; na 
strój zap a tru je  się jedynie jako na ochronę prze­
ciwko mrozom i upałom ; kocha bardzo swego mę- 
,ża i dzieci, zwłaszcza najstarszego synka O ttona, 
k tóry  przychodzi codziennie w m undurze k irasyera  
powiedzieć dzień dobry dziadkowi swemu i chrze­
stnem u ojcu.

H ra b ia  R an tzau , będący obecnie am basadorem  
pruskim  w M onachium , je s t charak teru  posępnego 
i m ało ma przyjaciół. To jedno można o nim po 
wiedzieć. Osobistość jego niknie wobec olbrzyma 
z W ilbelm strasse. A  jednak  olbrzym ten  je s t ko­
chającym , a  naw et czułym ojcem.

WOLA.
PR ZEZ

JERZEGO OEE2STE

P R Z E K Ł A D

Bronisławy Kowalskiej.

(Dalszy ciąg.)

W R  owyższa rozmowa d a ła  wiele do m yślenia 
E m ilii, posiadała ona dużo przenikliwości, 

aby m ogła uwierzyć w uspraw iedliw iające dowo­
dzenia L udw ika i postanow iła bądź co bądź do­
w iedzieć się w jak i sposób zabawiał się towarzysz 
je j la t dziecinnych. W ypytu jąc  zręcznie niektóre 
osoby często spotykające się z Ludw ikiem , dowie­
d z ia ła  się w przeciągu tygodnia, że ten  ostatn i 
p rzepędzał najczęściej wieczory u pani O lifaunt.

Pomimo pozornego spokoju, H eleną również 
w g łęb i duszy nie wierzyła w szczerość słów męża, 
a le  w prost przeciwnie ja k  Em ilia, nie chciała wie­
dzieć o niczem. W  tym  razie p rzekładała  w ątp li­
wość nad  pewność, czuła że gdyby była przekona­
n ą  o praw dzie, szczęście je j znikłoby bezpowrotnie. 
Z am y k a ła  więc oczy i zatykała  uszy, aby nic nie 
widzieć i nic nie słyszeć. Zaw sze odważna i mę­
żna te raz  okazała się s łabą  i bezsilną ja k  dzie­
cię.

W śród  niepokoju i podejrzeń szarpiących je j 
serce, dziecię było jedyną jej pociechą i osłodą. 
Obok niego dopiero ukazyw ała się w całym  blasku 
piękności i wdzięków; macierzyństwo nieprzepar­
tym  otaczało ją  urokiem , rozjaśniając szlachetną 
je j tw arz wyrazem takiej anielskiej czułości, że

najobojętniejszy człowiek nie mógłby patrzyć na 
nią bez wzruszenia.

R adość i dum a błyszczały w je j oczach a na 
ustach słodki osiadał uśmiech, gdy trzym ając swe­
go cbłopczynę w objęciu i kołysząc go z lekka jak  
w ciepłej i m iękkiej kolebce, śpiew ała mu półgło­
sem łagodne piosenki, m ające go u tu lić  i uśpić.

G dy dziecię wyspane i różowe, w yciągało do 
niej rączęta, m łoda m atka  zachęcała je do ig ra ­
szek i wesołości, rozkoszując się dźwiękiem sre ­
brzystego śmiechu, wydobywającego się z małego 
gardziołka. M atka  i dziecię tworzyli wtedy o b ra ­
zek pełen takiej poezyi i prosto ty , że gdyby L u ­
dwik raz tylko p rzypatrzy ł się igraszkom dziecię­
cia i radości H eleny, serce jego głębokiem przeję­
łoby się wzruszeniem. W idząc m łodą m atkę z ta ­
ką troskliwością p ielęgnującą synka, uczułby m i­
łość silniejszą i trw alszą niż obecna, gdyż opiera­
ją c ą  się na tkliwości i szacunku. Zrozum iałby, że 
H elena je s t nietylko wzorową żoną lecz godną 
uwielbienia m atką i że jeśli węzły łączące ich z so­
bą rozluźniły się nieco, okowy silniejsze w ypływ a­
jące  bowiem z wdzięczności, powinny go zatrzym ać 
obok tej szlachetnej istoty.

Lecz zam iast iść za żoną do dziecinnego poko­
ju, przesiadyw ał najczęściej w gabinecie z cygarem  
w ustach lub w salonie zajęty przeglądaniem  dzien­
ników. N apróżno babcia zachęcała go, aby po­
szedł pobawić się z synkiem.

— Chodź popatrzyć ja k  rozbierają m ałego P io ­
trusia  — mówiła mu nieraz — śliczny chłopiec... 
warto posłać go na wystawę; gdybyś częściej się 
z nim bawił, zachwycałbyś się jego figielkami 
i pięknością.

L ndw ik z uśmiechem słuchał przesadzonych, 
ja k  je  w duchu nazyw ał pochwał babuni i zbywał 
je  ogólnikami dowodząc, że m ąż nie powinien 
wtajem niczać się w drobne szczegóły wychowania 
dzieci.

—  Bierzm y przykład  z A nglii — mówił — tam  
pokój dziecinny je s t zawsze oddalony od kom nat 
rodziców, żeby naw et żaden ha łas nie dochodził 
ich uszu.

—  Ależ, mój drogi chłopcze — tłom aczyła mu 
babcia — ten malec nie krzyczy nigdy, on tylko 
śmieje się i gwarzy, to  cudowne dziecko! H elena 
wychowuje go ja k  księcia, co za koronki m a ten 
panicz!

— N ie przeczę, że P io tru ś  je s t bardzo miluch- 
nem dzieckiem, ale pomimo to, wszystkie dzieci są 
zawsze do siebie podobne. I  mój syn bardziej nę­
cić mnie będzie ku sobie skoro zacznie ju ż  mówić 
na dobre.

B abcia pow tarzała sobie w duchu z westchnie­
niem, że L udw ik dobrowolnie pozbawia się wielu 
przyjemności a  nie mogąc go namówić do pokoju 
dziecięcia, szła doń sam a i przesiadyw ała w nim 
długie godziny, w patru jąc  się z zachwytem w m al­
ca, śpiącego spokojnie w kolebce z piąstkam i zaci- 
śniętem i koło różowej buzi i jasnem i włoskami 
wymykającemi się z pod koronkowego czepeczka.

H elena  siedząc zazw yczaj przy oknie, robiła na 
d ru tach  trzewiczki z białej wełny, lecz myśl jej 
b łą k a ła  się zdała od tego szczęśliwego przybytku, 
gdzie żył jej anioł pocieszyciel. N ieraz  zapyty­
w ała się z trw ogą, czy nie zb łądziła  przez egoizm 
m acierzyński pośw ięcając miłość męża dla dziecię­
cia? Zawsze szlachetna i w spaniałom yślna u sp ra ­
wiedliw iała Ludw ika, siebie jedynie obwiniając 
i bynajm niej za złe mu nie b ra ła , że po za domem 
szuka rozrywek i przyjem ności. Pojm ow ała aż 
nadto  dobrze, że niewolniczość, k tó ra  d la  niej s ta ­
w ała się źródłem  nieprzebranych rozkoszy, nie

m ogła podobać się mężowi. Człowiek przywykły 
do życia światowego nie mógł lubować się ciągle 
w ciszy domowego ogniska.

Pom im o tych wszystkich argum entów , ja k iś  ta ­
jem ny głos szep tał do ucha H elenie, że przy odro­
binie dobrej chęci Ludw ik mógł był ponieść dla 
niej tę  ofiarę, k tórą  s ta ra ła  się osłodzić wszystkie- 
mi siłam i. Gdyby Ludw ik nie był tak  lekkom yśl­
ny i powierzchownie zapatru jący  się na wszystko, 
usiłow ania H eleny nie byłyby z pewnością dare­
mne. N igdy mąż nie w idział na je j tw arzy n a j­
lżejszej chm urki niezadowolenia, zawsze uśm iech­
nię ta  i powabna, s ta ła  się nawet niewinnie zalotną 
sta ra jąc  się strojem  podnieść potęgę swych wdzię­
ków.

Lecz wszystko napróżno; mąż całow ał ją  z roz­
targnieniem , chw alił naw et jej piękność lecz czy­
n ił to praw ie m achinalnie, nie myśląc o tern co ro­
bi i w niczem nie zm ieniał raz przyjętego trybu  
życia. H elena jed n ak  nie uw ażała się za zanie­
dbaną m ałżonkę i pow tarzała  sobie w duchu:

— Cierpliwości trochę a Ludw ik powróci do 
mnie bardziej czuły i kochający niż przedtem; 
niechno tylko przestanę pełnić obowiązki mamki, 
k tóre  poch łan ia ją  mi tak  wiele czasu.

I  przyzwyczajona zawsze brać wszystko z dobrej 
strony m arzyła, że szczęście je j zakw itnie na  no­
wo. N ie w iedziała biedaczka ja k  daleko odbiegły 
od niej te m arzenia i zbyt prędko m iała się o tern 
przekonać!

Ponieważ Ludw ik wychodził praw ie co wieczór, 
H elena spędzała godzinkę lub dwie w osam otnio­
nych kom natach mężowskich i to spraw iało je j 
wielką przyjemność. Z daw ało jej się, że tym spo­
sobem zbliżała się do niego i że tchnienie go rące­
go uczucia, jak iem  przejęte  było je j serce, uno­
sząc się niew idzialne nad  Ludwikiem , wzruszy go 
wreszcie i nawróci ku żonie.

N ie  polegając na służbie, m łoda kobieta sam a 
ustaw iała  i porządkow ała drobiazgi na biurku 
i kom inku, p rzek ładała  pachnącem i woreczkami 
bieliznę i ubranie w szafach, jednem  słowem wszy­
stk ie te  drobne a m iłe s ta ran ia , jakiem i radaby 
by ła  otoczyć ukochaną istotę, przelew ała na m ar­
twe przedm ioty z jak iem i Ludw ik ciągle p rzesta­
wał. W reszcie ukończywszy zajęcie troskliwej go­
sposi, zasiadała  w fotelu Ludw ika i biorąc ze sto ­
łu  zaczętą przez niego broszurkę lub książkę, s ta ­
ra ła  się iść torem jego myśli i duchem  zjednoczyć 
się z nieobecnym. N ieraz zaczytała  się długo 
i pewnego wieczora zaledwo uniknęła  spo tkania 
z mężem, który  w racał o północy, pośpiewując j a ­
kąś ary jkę z operetki. H elena z bijącem  sercem 
w ysunęła się z pokoju, unosząc ze sobą światło: 
nie chciała bowiem aby mąż zasta ł ją  w swym g a ­
binecie i nie posądził o prostą  ciekawość.

Ludw ik nie dom yślał się nawet, źe żona ta k  czę­
sto przebywa w jego pokoju, nie odgadł co za 
opiekuńcza wróżka czuwa nad jego wygodą i po­
rządkiem .

W idząc ład , nie dochodził bynajm niej czyja r ę ­
k ą  pracuje  tajem niczo nad jego utrzym aniem  
a  może i nie zw racał uwagi na  ulepszenia w domu, 
gdyż z n a tu ry  nie był zbyt porządnym. K lucze, 
pieniądze, papiery, wszystko wlokło się u niego po 
stolikach, kieszeniach lub  kubkach, umieszczonych 
nad kominkiem.

Pewnego dnia  wieczorem, gdy przedstaw iano 
pierwszy raz ja k ą ś  sztukę w Palais-R oyal, Ludw ik 
wyszedł z domu zaraz po obiedzie. H elena sm u­
tn a  i rozdrażniona u łożyła do snu dziecię i p o g ra­
wszy w karty  z panią H e raa lt, udała  się do saloni­
ku, poprzedzającego sypialnię męża.



Cisza i półcień panujący  tu ta j usposabiały do 
zadum y i m łoda kobieta nie m ogła oprzeć się bo­
lesnemu wrażeniu, k tóre ściskało je j duszę. N ie 
m iała wprawdzie widocznego powodu zm artw ienia 
a  pomimo to rzuciwszy się na  fotel, p łak a ła  rze- 
wnemi łzam i tłum iąc łk an ia  gw ałtem  wyrywające 

z je j piersi. O garnęło ją  jakoby przeczucie 
blizkiego nieszczęścia, k tóre  je j groziło a może już  
i spełnionem zostało, tylko że ona jeszcze o tern 
nie wiedziała.

U płynęło może z pół godziny i H elena rozsądna 
i mężna ja k  zawsze, wysiłkiem woli zapanow ała 
nad  swem rozdrażnieniem . Gniewna na sam ą sie­
bie, że dręczyła się bez powodu i że rostrój nerw o­
wy zwyciężył je j siły m oralne, zburczała się w d u ­
chu surowo i aby się otrząsnąć z niemiłego w raże­
nia, w stała  i weszła do sypialni męża, aby ją  upo­
rządkow ać i fizycznem znużeniem przytłum ić nie­
określoną trwogę m iotającą je j sercem.

Pokój zasta ła  w takim  nieładzie w jak im  L u ­
dwik ; zostaw ił go wychodząc, służba zasiedziała 
się snać przy obiedzie i n ik t jeszcze nie przyszedł 
tu  sprzątać. H elena  podjęła ubran ie leżące na 
dywanie i chcąc uporządkow ać papiery rozrzucone 
niedbale na stoliku, zebrała  je  i chciała włożyć do 
szuflady, gdy wzrok jej przypadkiem  spoczął na 
m ałej ćw iartce pargam inu, ozdobionej w jednym  
rogu łacińską dewizą, wybitą gotyckiemi literam i 
stalowo błękitnej barwy. „Arno et c d i” brzm iał 
łaciński napis a poniżej śm iała, pewna ręka nakre­
śliła następujące wyrazy:

„Ju tro  o godzinie trzeciej po południu, ulica de 
M oscou.”

I  nic więcej, na bilecie nie było żadnego pod­
pisu.

H elena  s ta ła  nieruchom a ja k  posąg, wszystkie 
papiery  rozsypały się po stole a w ręku została  jej 
tylko m ała ćw iartka pargam inu, od której oczu 
nie m ogła oderwać. N ie  zbyt dobrze rozum iała 
łacińskie wyrazy lecz m etaliczną barw ą mieniące 
się zgłoski wiły się przed je j wzrokiem, ja k  sploty 
jadow itej żmii. Z daw ało  je j się, że te litery u k łu ­
ły ją  w samo serce. M achinalnie podniosła bilet 
do tw arzy i odetchnęła odurzającą wonią perfum 
jak ą  nasycona była k a rtk a  pargam inu. T eraz nie 
w ątp iła  już, że list pochodził od rywalki. K rew  
falą uderzyła jej do głowy, nogi zachwiały się pod 
nią i wszystko zaczęło wirować dokoła; niewypo­
wiedziana boleść ścisnęła je j serce i biedna kobie­
ta  blizka omdlenia, zdołała przecież wyciągnąć rę­
kę do karafk i z wodą i zwilżywszy chusteczkę 
przyłożyła ją  do skroni i czoła.

P o  chwili odzyskała przytom ność umysłu i za­
częła znowu przypatryw ać się bilecikowi, którego 
zagadkowe wyrazy stanowiły może ojej całej przy­
szłości. J u tro , o trzeciej godzinie po południu... 
Ale dlaczegóż ta  schadzka m iałaby być występną? 
N ie ulegało wątpliwości, że bilet ten p isa ła  kobie­
ta , lecz to jeszcze nie dowód, aby m iała  być k o ­
ch a n k ą  je j męża. H elena ze wstrętem  odpychała 
to  przypuszczenie, ale silna, rozkosznie odurzają­
ca zmysły woń bileciku, była chyba aż nadto  po tę­
piającym  dowodem. Takich wonnych liścików nie 
p isu je  się do obojętnych osób. W ytw orne leczvdo 
głowy b ijące perfum y zdradzały  istotę zalotną, 
k tó ra  w abiąc ku sobie mężczyzn całą siłą  swej cie­
lesnej piękności, chciała naw et z oddalenia trzy ­
mać ich pod czarem  upajających  wspomnień, m ię­
dzy k tó rem i i ów zapach niepoślednią odgrywał 
rolę. B y ła  to jak b y  zręcznie, w m ałych dozach 
podana trucizna. T ak , nie ulegało żadnej w ątpli­

wości, bilet ten p isa ła  kochanka!... A le  kiedy go 
kreśliła  i na kiedy naznaczona była schadzka? 
T rudno odgadnąć, na liście bowiem ja k  to  już 
wspominaliśmy, nie było żadnej daty.

Ludw ik mógł go odebrać wieczorem lub rano... 
H elena gubiła  się w domysłach i d rża ła  na  sam ą 
myśl, że Ludw ik widział się ju ż  z kochanką, że 
w racając do domu czuł jeszcze na licach gorące 
je j pocałunki. A  może... może dopiero nazaju trz  
mieli się spotkać o godzinie trzeciej po południu 
na ulicy de Moscou... Lecz cóż z tego że w iedzia­
ła  nazwę ulicy jeśli nie w iedziała num eru domu; 
oczywiście mąż je j doskonale był powiadomiony 
o adresie skoro nie dołączono dlań żadnych szcze­
gółów. M usiał się gdzieindziej widywać z tą  ko­
bietą  jeśli naznaczała mu miejsce, gdzie się z nią 
dnia tego spotkać może. W szystkie te  przypu­
szczenia z n ieubłaganą logiką przesuw ały się 
w umyśle H eleny, ciemności otaczające ją  dotąd 
rozjaśniły  się nagle, ukazując jej okropną, p rzera­
żającą rzeczywistość.

N ie chcąc najm niejszej zachować wątpliwości, 
p o b ieg ład o  biblioteki i zaczęła w niej szukać ła ­
cińskiego słownika. W yraz „odi” był d la  niej za ­
w iłą zagadką, zdaw ało je j się, że gdyby zrozum ia­
ła  ten  jeden wyraz, wszystko w yjaśniłoby je j się 
w oka mgnieniu. N areszcie znalazła upragnioną 
książkę i z gorączkowym pośpiechem przerzucając 
k a rtk i, pow tarzała m achinalnie jakby  usiłu jąc za­
kląć tajem nicze słowo:

Odi... odi... odi... otóż jest! Odi... nienaw i­
dzę!...

Je szcze -raz  spojrzała  na bilet i przeczytała: 
„Arno et odi”.

— To znaczy dosłownie: kocham i nienawidzę!— 
rzekła sobie w duchu.

Poczem  włożyła słownik na właściwe miejsce, 
zam knęła  bibliotekę i blada ja k  widmo wróciła do 
pokoju męża. P rzed  oczami je j wyobraźni zjawi­
ła  się w tej chwili postać jasnowłosej kobiety, k tó ­
rą  spo tkała  po raz pierwszy, będąc z E m ilią  na 
wystawie obrazów, a k tó ra  spoglądała na nią z wy­
razem  jawnej nienawiści.

N ie w ątp iła  już  teraz, że ryw alką je j była pięk­
na D ianna  O lifaunt. M iłość i nienawiść, które 
ta k  zuchwale głosiła  w obec św iata, odnosiły się 
do niej i do Ludw ika.

K ochała  Ludw ika a  nienawidziła H elenę.
M łoda kobieta napozór chłodna i spokojna, cier­

p ia ła  jed n ak  w tej chwili niewymowne katusze, 
g łęboka boleść szarpała  je j duszą. Poprzedni nie­
określony sm utek był niejako m agnetycznem prze­
czuciem m ającego uderzyć w nią nieszczęścia. 
O burza ła  się do najwyższego stopnia na tę kobietę, 
k tó ra  tak  bezwstydnie wydzierała je j szczęście. 
W szystko co się zdarzyło przez pó łto ra  roku, sta- 
nęło je j te raz  żywo w pamięci, nie łudziła  się by­
najm niej i z męztwem właściwem wzniosłemu cha­
rakterow i zdaw ała sobie spraw ę z obecnego swego 
położenia. T eraz dopiero oceniła całą  doniosłość 
rad  jak ich  E m ilia  je j udzieliła a  k tóre  ona nieo- 
ględnie odrzuciła.

W  tej chwili przypom niała sobie, że panna Le- 
reboulley jeszcze przed ślubem przepowiedziała je j 
nieszczęśliwą przyszłość jeśli zostanie żoną L u ­
dwika. Z daw ało jej się, że słyszy jeszcze jej 
słowa:

— L udw ik  to dziecko słabe i bezwłasnowolne... 
radzę ci, zostań żoną K lem ensa de T hauziat...

I  p iękna, wyniosła postać K lem ensa zjaw iła się 
przed oczami jej wyobraźni a śniadaw a jego tw arz 
m ieniła się takim  wyrazem bólu i rozpaczy, że 
serce H eleny aż zadrżało z żalu i litości. On ta k ­

że cierpiał i był nieszczęśliwy... J a k  on spoglądał 
na  m ałego P io tru sia  spotkawszy się z n ią  w ko­
ściele, z jak im  akcentem  wymówił te  słowa stosu­
jące  się do dzieciny:

— Życzę mu z całej duszy, aby we wszystkiem 
podobnym był do m atki.

O! bezwątpienia, wyszedłszy zam ąż za K lem en­
sa byłaby stokroć szczęśliwsza, nie ta iła  tego na­
wet przed sobą. K ażd a  myśl, każdy czyn K le­
mensa do niejby się tylko odnosił, T h auz ia t uwiel­
białby ją  jak  bóstwo a klęcząc u je j stóp spaliłby 
przed nią w ofierze własne serce, jako  jedyne i go­
dne takiego ideału  kadzidło.

M yśl, że sam a dobrowolnie odtrąciła  od ust cza- 
rę tego szczęścia, wycisnęła łzy z oczu H eleny, 
lecz gniewnym ruchem o b ta rła  je  szybko wyrzuca­
jąc  sobie jak o  zdradę przeciw wierności m ałżeń­
skiej, ten mimowolny zwrot ku przeszłości. Je ś li 
Ludw ik zawinił, ona przecież nie m iała praw a roz­
pływać się we łzach i przeniewierzać mu się my­
sią tak  ja k  on przeniewierzył je j się sercem. O gar- 
nęło ją  nagle uczucie głębokiego osam otnienia, 
zdaw ało je j się, że cała  podłość, wstyd i zdrada  
olbrzymim ciężarem gniotą jej w ątłe ram iona. 
S tłum iony jęk  rozpaczy w ydarł się z je j piersi, 
lecz w tejże chwili przypom niała sobie, że znajdu­
je  się w pokoju męża i obaw iając się, aby ją  tam  
kto  nie zobaczył tak ą  zm ieszaną i zrozpaczoną, 
pewnym krokiem  wróciła do swojej sypialni.

N ocna lam pa bladem światłem zaledwo oświe­
tla ła  pokój, nadając sprzętom  fantastyczne k sz ta ł­
ty . H elena nie zatrzym ała się w sypialni lecz 
przeszła do pokoju m ałego P io tru sia  i skinieniem 
ręk i oddaliła kobietę czuw ającą nad dziecię­
ciem.

N astępnie  siad ła  obok kolebki i w sparłszy g ło ­
wę o p rę t żelazny, podtrzym ujący firankę, pod 
której osłoną spało dziecię, puściła folgę zbolałe­
m u sercu. C ierpiała strasznie, jednak  w umyśle 
je j nie było ani śladu gniewu. Z łożyła  ręce a z d u ­
szy jej b łagalna ku niebu popłynęła modlitwa.

— Boże mój! —  szeptała  zbladłem i usty. — Ty 
widzisz moje u trapienie, proszę Cię tylko o jed n ą  
w życiu pociechę, zostaw mi moje drogie dziecię, 
błagam  Cię, nie odmawiaj mi tej największej łaski. 
Dopóki patrzeć będę na uśmiech mego dziecięcia, 
dopóki jego drobne rączyny w yciągają się ku mnie 
miłośnie, nie będę m iała praw a skarżyć się na los 
i przyjm ę z poddaniem  choćby najw iększą boleść. 
Syn będzie mi pociechą i ukojeniem  a  może przez 
niego zdołam  nawrócić ojca!

Ł zy  płynęły strum ieniem  po jej licach i spadały  
jak  krople ożywczej rosy na poduszkę dzieciny. J e ­
dna z tych ciepłych perełek  stoczyła się na tw a­
rzyczkę P io trusia , który poruszył się, otworzył 
błękitne ja k  niebo oczęta i poznawszy m atkę 
uśm iechnął się do niej radośnie. P o  chwili zno­
wu sen spokojny skleił jego powieki. H elena bli- 
żej pochylając się ku dziecięciu dostrzegła na bia- 
łej szyjce różowe kulki koralowego naszyjnika, k tó ­
ry pani O lifaunt p rzysłała mu nazaju trz  po owem 
spo tkan iu  w kościele. B iednej kobiecie wydało 
się, że klejnot ten je s t  za tru ty  i że wszystko co po­
chodzi od D ianny nieszczęście tylko sprowadzić 
może. Czemprędzej więc odpięła naszyjnik i zbli­
żywszy się do kom inka, na którym  suty jeszcze pło- 
n ą ł ogień, bez nam ysłu wrzuciła kosztowny klejnot 
w płomienie. Poczem usiad ła  znów przy kolebce 
i czuwała dalej nie zw racając uwagi na up ły w ają­
ce godziny.

J u ż  szarawy brzask dnia  zaczął się przedzierać 
przez zapuszczone firanki, gdy H elena  znużona
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cierpieniem i bezsennością zdrzemnęła się trochę 
położywszy się w ubraniu na łóżko.

N azajutrz przy śniadaniu Ludwik był niezmier­
nie wesoły a względem żony tkliwy i uprzedzająco 
grzeczny. Radcść przepełniała całą jego istotę 
i wylewała się bezwiednie na zęwnątrz; gdyby 
mógł, świat cały przygarnąłby w ramiona.

N ie dostrzegł bynajmniej milczenia i niezwykłej 
bladości okrywającej lica żony, należał bowiem do 
rzędu tych miłych samolubów, którym zadowolenie 
własne udziela złudzenie, żewszyscy są równie jak  
oni szczęśliwi. Żartow ał z babcią, przedstawiał 
Helenie swoje finansowe projekta, słowem jak  
wspaniałomyślny władzca obdarzał łaskawością 
i uśmiechami wierną swoją drużynę i wstał od sto­
łu  z głębckiem przekonaniem, że godnie spełnił 
obowiązki pana domu.

H elena przeciwnie, niezdolna zapanować nad 
sobą, blada i zmieniona, byłaby z pewnością nie 
ukryła swych cierpień przed okiem człowieka, bar­
dziej niż Ludwik obdarzonego zmysłem spostrze­
gawczym. Mąż jednak żadnej nie dostrzegł w niej 
zmiany. Przez cały czas jak trwało śniadanie, 
Helena nie odezwała się ani słówka i nic prawie 
nie jadła. Gwałtowna gorączka paliła ją  we­
wnątrz i mlcda kobieta co chwila podnosiła do ust 
szklankę z wodą, aby się orzeźwić i przytłumić 
ogień, który ją  pożerał.

Z  gorzkim uśmiechem słuchała dowcipnych słó ­
wek męża, mówiąc sobie w duchu, że radcść pro­
mieniejąca w jego spojrzeniu i mowie, wypływa je ­
dynie albo z zadowolenia, że wczoraj widział się 
z kochanką, albo z błogiej nadziei zobaczenia jej 
dzisiaj. Obłuda Ludwika doprowadzała ją  do 
rozpaczy, wolałaby znosić najbardziej gwałtowne 
i szorstkie z jego strony obejście niż słuchać szka­
radnych kłamstw, któremi się brzydziła. Gdyby 
był zawołał patrząc jej śmiało w oczy:

— Dosyć tej komedyi! Kocham inną kobietę 
i ciebie dla niej porzucę!

Helena odpowiedziałaby mu bezwątpienia:
— Uczyń jak  ci się podoba! Postępek twój jest 

okrutny i niegodziwy ale nie podły. Złam ałeś mi 
życie, zdeptałeś nielitościwie moje serce, ale przy­
najmniej nie kradniesz mego zaufania, nie b ru ­
dzisz mnie pocałunkami, któremi teraz inną obda­
rzasz kobietę!

( Dalszy ciąg nastąpi.)

K d M D l C I A  PARYŻA.
O B B f G B & C H .

1 Października 1888 roku.

m^gazyny paryzkie, w przyszłym 
dopiero tygodniu rozpoczynają wystawę 

zimowych nowości; obecnie widzimy w nich tylko 
szczątki towarów letnich. Mimo to nie brak prze­
dmiotów do pisania, pierwsze bowiem zakłady k ra­
wieckie, przysposobiły już podczas [lata mnóstwo 
kostyumów i okrywek, na porę nadchodzącą.

W  pracowni panny Elizy Mery widzieliśmy 
w tych dniach bardzo piękną wyprawę, która daje 
nam  dokładne pojęcie o nowym kierunku mody.

Zaczynamy od ogólnych uwag, poczem przystąpi­
my do szczegółów.

W  kolorach przyjętych nie widać prawie zmia­
ny, wszystkie w ogólności m ają odcień fałszywy, 
przyćmiony. Popielaty miesza się z błękitnym, 
lub zielonkowatym, zielony z mchowym, brązowy 
z oliwkowym, różowy (vieu rose), przypomina bar­
wę zwiędłej róży, nazywają go także ceglastym 
(brique), niebieski wygląda jak  niebo lekką przy­
mglone chmurą, biały zachodzi w śmietankowy, 
żółty podobny do. przypalonego w ogniu złota, a l­
bo do skóry duńskiej, ponsowy nawet stracił zwy­
k łą jaskrawość f  stał się jasno morderowym.

Co do materyi jedwabnych, najmodniejsze trzy 
rodzaje zwane: matlasse, granite i armure, pierw­
szy drobno pikowany, drugi w punkciki czyli w gę­
sią skórkę, trzeci w karpią łuszczkę nadzwyczaj 
drobną. N a takiem tle idzie rzucik z małych ga­
łązek, tegoż samego koloru, w odcieniu jaśniejszym 
lub ciemniejszym. Deseń ten przerabiany wypu­
kło, wygląda jakby haftowany.

Bardzo też modny pekin w pasy na dwa cale 
szerokie, pas jeden czarny atłasowy, drugi ponso­
wy, ceglasty lub zielony, przerabiany w drobny de­
seń. Ten pekin używa się wyłącznie na spódnicz­
kę, na to idzie druga otw arta spódnica z gładkiej 
sycylianki lub z tkaniny wełnianej w odmiennym 
zupełnie kolorze, np. do spódniczki ceglastej, oliw­
kowo zielona, do ponsowej rezedowa i t. p.

U wielu sukien wełnianych, widzimy u dołu 
szlak, w wielkie tureckie palmy, lub inny wscho­
dni deseń. Polki i długie tuniki po większej czę­
ści wcale nie podpinane, układane w głębokie kon­
trafałdy. Turniury tak małe, że można wkrótce 
oczekiwać zupełnego ich usunięcia. S tan krótki, 
przepasany szeroką szarfą, przypomina czasy Dy- 
rektoryatu lub pierwszego Cesarstwa. W  ręka­
wach niesłychana rozmaitość, noszą je  zwykle sze­
rokie, bufowane u ramienia na różny sposób, prze­
pinane wstążką lub pasmanteryą.

W yprawa z pracowni panny Mery, składała się 
z sukni ślubnej i kilku wizytowych kostyumów. 
Ślubna suknia pełna gustu a co więcej odrębna od 
tych jakie zazwyczaj widujemy. Spódnica z g ład­
kiej materyi fa ille , układana w szerokie kontra­
fałdy. N a każdym fałdzie od dołu, dany wązki 
bukiet z pasmanteryi, zahaftowanej wypukło, wy­
soki na pół łokcia. N a to spada tren średniej 
długości zaokrąglony u dołu, z ciężkiej materyi 
broszowanej w bukiety, bez żadnego garnirun- 
ku. Od jednego boku do drugiego, łączy tren 
szlak z pasmanteryi, zahaftowany w kwiat pom a­
rańczy, przechodzący ukośnie przez cały przód 
spódnicy. Stanik z materyi broszowanej, szeroko 
otwiera się z przodu na szmizetce z gazy jedwa­
bnej, rzęsisto przymarszczonej, przody stanika łą ­
czy pasm anterya haftowana w kwiatki, przecho­
dząca cztery razy w drabinkę. Rękawy sięgają 
zaledwie do łokcia, z pod tych wychodzą drugie 
z marszczonej gazy. Bukiecik upięty z boku szyi 
dopełnia ślicznego ubrania.

Suknia wizytowa. Spódniczka z materyi arm u­
re koloru Hawanna; u dołu szlak przerabiany 
w różnokolorowe palmy. N a to idzie tunika z sza­
firowego aksamitu, otwarta z przodu, bez żadnego 
podpięcia. Po obu stronach, wzdłuż przodów, od­
winięte wyłogi z materyi Hawanna, przerabiane 
brzegiem w małe palemki. Stanik aksamitny cał­
kiem otwarty, objęty na wykroju takimże szlacz­
kiem. Pod spód plastron, z marszczonej m ate­
ryi Hawanna. Rękawy aksamitne rozcięte u ra ­
mienia i na łokciu, z pod tego rozcięcia, zwanego

creve, wychodzą buffy Hawanna; takież mankiety 
odwinięte u ręki.

Inny kostyum wizytowy. Spódnica z pekinu 
w pasy czarne i różowe vieu rose, na wierzch tun i­
ka z cienkiego kaszmiru popielato błękitnego gris 
Ueu, objęta pięć razy plecionką czarną jedwabną, 
podbita materyą surah w odcieniu śmietankowym. 
Stanik kaszmirowy tworzy długą żakietkę; w tyle 
spadają dwie klapy objęte pletnią czarną; na k la­
pach kieszenie przytwierdzone w podłuż guzami 
z oksydowanego srebra. Przody otwarte, pod spód 
idzie długa kamizelka pekinowa w pasy, złączona 
z żakietką rzędem wielkich guzików. Od szyi do 
dołu kamizelki spada żabot z kreponu indy j­
skiego.

Ubranie domowe na dzień przyjęcia gości. Spó­
dniczka surah w kolorze ceglastym, cała zapraso- 
wana w zakładki; stanik podobnie plisowany, za­
równo jak  i szerokie rękawy. Na to idzie polka 
bez rękawów, szeroko otw arta na przodzie, z plu­
szu w kolorze zielonkowato szarym (rezeda). Poły 
łączą się w stanie pletnią tego koloru jak  polka, 
zahaftowaną w różnokolorowy deseń; takaż pletnia 
przechodzi powyżej przez piersi, tworzy także sto­
jący kołnierz i mankiet u rękawów.

Paryżanki, które spędziły lato nad morzem 
w Bretanii, wywiozły ztam tąd ładny kostyum, na­
śladowany ze stroju wieśniaczek miejscowych. K o ­
styum ten zbyt ekscentryczny na ulicę, służy tylko 
do domowego ubrania. Spódniczka z serży błęki­
tnej, układana w grube kontrafałdy, ma u dołu 
szeroki szlak z białego sukienka haftowany kolo­
rowym jedwabiem. K aftanik do tego z takiejże 
serży, obcisły, otwarty z przodu, bez rękawów. Pod 
spód idzie plastron biały sukienny, cały zasiany 
haftem, rękawy białe mocno bufowane, mają u rę­
ki zahaftowany mankiecik.

Zakietki powszechnie przyjęte, wielka w nieb 
rozmaitość. Dajemy tu  kilka modeli.

W estka Directoire, z zielonego aksamitu, otwar­
ta  szeroko. Przody ścięte w ząb, znacznie prze­
dłużone, spadają wolno; plecy obcisłe tworzą ka- 
roko nakształt fraczka. Z obu stron idą szerokie 
wyłogi z białego sukienka, połączone z odwinię­
tym kołnierzem. Pod spód chusteczka z białego 
surah , przyfałdowana, zakłada się na krzyż, z pod 
tej chusteczki w górze wygląda plastron zielony 
aksamitny, naszyty jaśniejszemi paciorkami woko­
ło stanu, pod żakietką przechodzi szeroki pas zie­
lony ułożony w trzy fałdy.

Druga żakietka z czarnego aksamitu cała na­
szywana dżetem, nie ma wcale rękawów, od ple­
ców spadają małe klapki. Pod spód szmizetka 
z surah w śmietankowym odcieniu, cała plisowana 
z szerokiemi rękawami również plisowanemi. U szyi 
szmizetka u jęta w czarną aksamitną opaskę z dże­
tem, takież mankiety u rękawów.

Trzecia żakietka zwana Redfern, z sukienka 
w kolorze ciemno machoniowym, wcięta w plecach 
z karokiem, ma przody otwarte, luźno puszczone, 
obłożone pluszem tegoż koloru. W yłogi te przy­
twierdzone po bokach rzędem oksydowanych guzi­
ków. Rękawy obcisłe, mankiet szeroki pluszowy. 
Pod spód idzie biała jedwabna kamizelka, zapięta 
z boku, otwarta w górze, a pod nią koszulka męz- 
ka batystowa, z wysokim kołnierzem, podwiąza­
nym batystową krawatką.

Krawiec Redfern, anglik, osiadły niedawno 
w Paryżu, używa tu  wielkiej wziętości. On to 
wprowadził w modę owe kostyumy angielskie z su­
kna lub serży, obcisłe, sztywne, przypominające 
ubiór męzki. Niektórem  paniom ta  nowość przy­
padła do smaku, ale większa część trzyma się mo*
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dy  francuzkiej tak  pełnej wdzięku w rozm aitości 
swojej.

Czysto paryzką cechę, m ają  za to m aleńkie ża- 
kietk i F igaro , otw arte, bez rękawów, zaokrąglone 
na  przodzie, nie dosięgające stanu , widzieliśmy je  
ciemno ponsowe aksam itne, objęte galonikiem  zło­
tym  z grelotkam i. Pod  spód idzie bluzka czarna 
koronkowa, u  dołu zakończona wolantem, obci- 
śn ię ta  paskiem  z ponsowej i złotej pasm anteryi. 
Koronkowe rękaw y bufowane, przepięte podobną 
pasm anteryą.

Takież same żakietki robią z ciężkiej m ateryi 
czarnej, naszytej dżetowemi paciorkam i.

O kapeluszach nie wiele jeszcze powiedzieć mo­
żemy. N ie brak nowych modeli, moda jednak  
w acha się wśród tej rozmaitości. To tylko wiemy, 
że okrągłe kapelusze, m ają  szerokie ronda, ozdo­
bione pękiem piór strusich. F orm a kapotek z a ­
wsze p iram idalna, uważaliśmy niektóre z m ateryi 
haftow anej złotem  i jedw abiem , inne z a tłasu  
i aksam itu , przystrojone koronką czarną. W olan t 
pokrywa z wierzchu rondo przystające do czoła.

W ym yślono tu  nowy rodzaj kapelusików zw a­
nych boa. W koło główki aksam itnej lub kastoro- 
wej idzie boa z piór czarnych lub kolorowych, wąż 
ten przedłużony w tyle, zwraca się do przodu 
wokoło szyi. M ożna wnosić, że ten rodzaj znaj­
dzie powodzenie, gdyż boa wszelkiego rodzaju n a ­
leżą dziś do panującej mody. W idzim y je  w ró­
żnych kolorach, z różnych m ateryałów , to  z fu tra , 
to  z piórek, to  z koronki okręconej na w ałku, to 
z m ateryi strzyżonej w ząbki. Jed n e  z nich d łu ­
gie na dwa m etry, inne krótkie, w iążą się u szyi 
n a  kokardę.

O płaszczykach powiemy w przyszłem  spraw o­
zdaniu. Z  tych najm odniejsze rotondy długie do 
ziemi, wcięte na plecach. Z  boku spada osobny 
b ry t tejże sam ej długości ja k  ro tonda i tworzy 
jak b y  wielki rękaw. R ob ią  je  z rozm aitych tk a ­
nin wełnianych lub z czarnej sycylianki jedw abnej, 
lekko pod watowane, objęte grelotkam i, przybrane 
pasm anteryą.

S. I).

WIADOMOŚCI

Z R Ó Ż N Y C H  ST RON .

j^V zucona w num erze przeszłym Tygodnika 
M ód, myśl u rządzania zebrań rodzinnych 

d la  wspólnej zabawy i pogawędki, być może, że 
jeszcze w tym  roku w wykonanie wejdzie.

W  pewnem bowiem gronie członków resursy 
obyw atelskiej, pow stał projekt urozm aicenia zimo­
wego sezonu. A  więc po za g rą  w karty  i bilard, 
oraz wieczornemi tańcam i w karnaw ale, będą u rzą­
dzone „herbaty  fam ilijne”.

P o d  tak ą  nazwą w sobotę każdego tygodnia m a­
j ą  się zbierać członkowie z rodzinam i i spędzać 
czas na muzyce, śpiewie, oraz deklamacyi.

Rzeczą członków urządzających będzie zapro­
szenie artystów  i am atorów, lecz bez żadnego z gó­
ry  ułożonego program u.

N ie je s t to wprawdzie to  cośmy radzili ale wiel­
ce zbliżone i być bardzo może, że jeź li rozwinie

się należycie, pom ału zmieni się na codzienne z e ­
brania.

W arunek  tylko konieczny, aby w rozw ijaniu tej 
nowości, wzgląd na osczędność był zachowany i aby 
stro je nigdy nie były balowe tylko ja k  najsk rom ­
niejsze, domowe a najwyżej wizytowe.

gg Z prawdziwą przyjemnością donosimy, że p ro ­
je k t ks. Ambrożewicza, dotyczący otw arcia p ra k ­
tycznych kursów dla organistów, nadspodziewanie 
szybko zostaje w czyn wprowadzony.

J u ż  w połowie przyszłego miesiąca kursa będą 
otworzone w posesyi na Koszykach, gdzie dotąd  się 
jeszcze mieści M uzeum pszczelnicze.

Stosownie do ułożonego program u, kandydaci 
na organistów  m ają  się uczyć pod kierunkiem  
uzdolnionych specyalistów: gry na organach i śp ie­
wu kościelnego.

N ad to  każdy kandydat obowiązkowo musi się 
praktycznie obznajm iać z ogrodownictwem i pa- 
siecznictwem, tak , aby w przyszłości nietylko sam 
mógł założyć ogród i pasiekę, lecz zarazem  udzie­
lać potrzebnych wskazówek włościanom.

Oprócz obowiązkowego kursu ogrodownictwa 
i pasiecznictwa, dla życzących sobie będzie u rzą­
dzony dodatkowy kurs hodowli ryb.

Uzdolniony specyalista wskaże przyszłym orga­
nistom racyonalne sposoby zarybiania stawów i sa ­
dzawek, oraz eksploatacyi przem ysłu rybnego.

Bliższe szczegóły zapisów, op ła t i t. p. będą n ie ­
bawem przez ks. Ambrożewicza ogłoszone.

ag, Pan Wiktoryn Ostrowski, właściciel m ajątku 
pod Nowomióskiem, przedstaw ił w redakcyi K u- 
ryera Codziennego popiersie kobiety, ulepione 
z gliny przez dwudziestodwuletniego w łościanina 
K onstan tego  Glaszczkę, ulepione przy pomocy 
palców i tego daru , którego nabyć nie można, bo 
go Bóg sam wlewa w piersi człowieka...

K obieta  ta, zdaje się, iż żyje i je s t dowodem 
prawdziwego ta len tu  jego au to ra , talentu , który 
powinien być rozwinięty nauką i pracą.

A  do jednej i drugiej garnie się młody Glaszcz- 
ka, którego najulubieńszem  zajęciem je s t czytać 
i lepić...

Czyniąc zadość nieprzepartem u życzeniu ch łop­
ca, pan Ostrowski przybył, aby go polecić opiece 
jakiego z tutejszych artystów  rzeźbiarzy.

Być może, iż wyrośnie zeń znakom itość, 
gg Miodosytnia. P od  tą  nazwą jeden z tu te j­

szych miodosytników otw iera z dniem 1-ym P a ź ­
dziernika wielki handel miodów do picia, oraz win 
owocowych.

B ędą więc tu: dereniak, porzecznik, jab łeczn ik , 
wiśniak, czereśniak i t. d.

N apoje  m ają być sprzedawane nietylko weflasz- 
kach, lecz na szklanki w stosownie urządzonym 
przy sklepie lokalu.

A  może się powiedzie?
gg Za rogatką belwederską puszczona zosta ła  

w ruch nowa fabryka parow a mydeł pachnących, 
za trudn ia jąca  na początek kilkudziesięciu robotn i­
ków i robotnic.

W arszaw ska fabryka wagonów, przy zakładach 
przemysłowo fabrycznych firmy Lilpop i R au , mię­
dzy innemi otrzym ała świeżo zamówienie na do­
stawę 30 dużych 6 kołowych platform  dla jednej 
z ruskich kolei.

Założona niedawno wnaszem  mieście przez fran- 
cuzkich przemysłowców fabryka sztucznego kam ie­
nia betonowego otrzym ała dostawę 50,000 p ły t do 
chodników na potrzeby m. Moskwy.

N a  ulicy K rochm alnej rozpoczęto budowę dużej 
fabryki ty tun iu .

Z a k ła d a ją  spółka kapitalistów  miejscowych.

W  krótkim  czasie zacznie funkcyonować w n a - 
szem mieście fabryka izolacyi d ru tu .

£8? W tych dniach powróciła do W arszaw y A g n ie ­
szka Tuszewska, tu te jsza  mieszkanka, k tóra  d a ła  
dowód wielkiej wytrwałości w poszukiwaniu swego 
m ałżonka.

Tomasz Tuszewski, wzięty do wojska, był p rze­
znaczony do T urk iestanu , zkąd napisawszy kilka 
listów, zam ilkł później zupełnie. Opuszczona m a ł­
żonka, inform ując się u władz wojskowych o trzy­
m ała  wiadomość, iż Tuszewski dla słabości zd ro ­
wia otrzym ał dymisyę, lecz co się dalej z nim s ta ­
ło, nie było wiadomym. Tuszewska postanow iła 
bądźcobądź męża żywego lub um arłego odszukać. 
Z e szczupłym funduszem , wynoszącym niespełna 
100 rs., odważna kobieta puściła  się w drogę dnia  
18 K w ietnia 1885 roku. Doznawszy m nóstwa 
przygód, męża odnalazła, lecz ożenionego z inną. 
Tuszewski przed upływem śledztwa, wytoczonego 
o dwużeństwo, zm arł w więzieniu.

W dowa po trzyletniej blizko nieobecności po ­
wróciła z aktem  zejścia m ałżonka do W arszaw y.

Nie pierwszy to wypadek dwużeństwa i odnale­
zienia wiarołomnego m ałżonka. P rzed  tygodniem  
doniosły K uryery  o podobnem zdarzeniu, z tą  ty l­
ko różnicą, że czyn ten  krym inalnie karany , opu­
szczona żona w tajem nicy trzym ała i dopiero wy­
dało się wszystko, gdy przystąpiła  z prawam i swe- 
mi do sukcesyi. J a k  sądy sprawę tę osądzą, nie 
wiadomo jeszcze, ale podobno właściwa żona za 
ukrywanie przestępstw a męża swego, będzie uka­
ran ą  więzieniem dwuletniem i osiedleniem na S y- 
beryi.

S8o Znany poeta i polityk słowacki M. M edniań- 
ki (D uszan Sawa Pepkin), którego życiorys był 
w swoim czasie umieszczony w „Tygodniku Ulu- 
strow anym ”, ogłasza w N arodnich P rohledach  
pracę „M oja cesta medzi polakam i” (M oja podróż 
po Polsce). Przyjaciel jego W . K aro li m a p rze­
łożyć tę pracę na język polski. Może niezadługo 
ją  ujrzem y.

£g? Odznaczenie. W  konkursie na podręcznik 
okulistyki, ogłoszonym w B altim ore w S tanach  
Zjednoczonych A m eryki Północnej, otrzym ała 
pierwszą nagrodę P o lka Zofia Oblęcka, doktorka 
medycyny w rzeczonem mieście.

gg Proźba dziecka. W  jednym  z dzienników lon­
dyńskich umieszczone było niedawno następujące 
ogłoszenie:

„M am sześć lat, jestem  bardzo grzeczna, mimo 
to rodzice obchodzą się źle ze mną, nie d a ją  mi 
wcale jeść, a ponieważ dłużej tego wytrzymać nie 
mogę, proszę dobrych ludzi, żeby mnie do siebie 
wzięli”.

R edakcya pod ogłoszeniem tem dodała, iż przy­
szła do biura m ała bosa dziewczynka z ogłosze­
niem niewprawną, dziecinną ręką napisanem  i p ła ­
cząc prosiła o umieszczenie. P rzeszło 700 osób 
zgłosiło się po dziecinę, rozpoczął się istny kon­
kurs i w końcu przyznano ją  lady G arm ont, dam ie 
dworu królowej W iktoryi. W kilka dni później 
m aleńka, wykwintnie ubrana, z lokajam i w liberyi 
przyszła do redakcyi podziękować za w ydrukow a­
nie ogłoszenia.

S3? Kobieta żołnierz. W  B eles-G yula na W ę­
grzech, odbyła się niedawno uroczystość odsłonie- 
nia nagrobka, poświęconego pamięci ekscentrycz­
nej kobiety, pani Pfiffner, córki wyższego oficera 
austryackiego, urodzonej w Mezohegyes. Będąc 
jeszcze bardzo młodą, P au la , k tó ra  nosiła zawsze 
strój męzki, zdum iew ała wszystkich celnością 
strzałów i niezwykle zręcznym fechtunkiem . G dy 
ojca je j przeniesiono do Galicyi, Pfiffaer pozosta-
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ła  w m iejscu swego pobytu. N astępnie z zam iło ­
waniem poświęciła się sztuce dram atycznej, wystę­
pu jąc  w rolach męzkich pod nazwiskiem K olom a- 
na  L ig e ti’ego, a gdy w roku 1848 w ybuchła wojna 
o wyswobodzenie, P au la  Pfiffuer przyjęta do legio­
nu wiedeńskiego, zasłynęła walecznością i w kilku 
bitw ach odniosła rany. Z a  odznaczenie się d o sta ­
ła  m edal i awans na le jtenan ta , lecz schw ytana 
przez A ustryaków , którzy przekonawszy się, że 
należy do piękniejszej połowy rodzaju  ludzkiego, 
odstawili ją  do Galicyi i oddali ojcu. Po k a tastro ­
fie pod Yilagos, Pfiffner nie m ogąc pokonać tę ­
sknoty po k ra ju  rodzinnym, powróciła do G yula, 
gdzie w dalszym ciągu pędziła życie ja k  poprze­
dnio, udając  m łodzieńca i podbijając d la  zabawki 
dziewicze serduszka. N akoniec zdradzona i wy­
dana policyi, w ystrzałem  karabinowym  pozbawiła 
się życia.

— O grodnicza p raca m iła bardzo, panie ogro­
dniku, ciągłe przy niej obcowanie z na tu rą , podno­
si ducha ludzkiego.

— N o, zapewne, m iła, bardzo m iła. N aprzy- 
k ład  na  tej grzędzie zasadziłem  fasolę, a co pan 
sądzi że wzeszła?

—  N o naturaln ie , wzeszła fasola.
—  N ie, panie, nie wzeszło nic, bo świnie weszły 

i wszystko poryły i pożarły.

G roźna skała . D o „St. P e te rsbu rger Z tg .” p i ­
szą z Sewastopola: „P o  nad  linią kolejową pod In -  
kerm anem  zawisły groźne skały. Gdyby skały  te, 
podm yte wodą deszczową, spadły  na p rzejeżdżają­
cy pociąg, pozostałyby z niego tylko drzazgi. D y ­
rek to r kolei zw ołał zatem  inżynierów, w skutek cze­
go rzecz ową zbadano wedle wszelkich praw ideł 
sztuki. N apisano mem oryał i posłano gdzie nale­
ży; w m emoryale zaś tym wyłuszczono, że na k o ­
szta rozsadzenia skał potrzeba około 12,000 rubli. 
M em oryał ów poszedł na pocztę, a tymczasem sk a ­
ły  wisiały i wisiały. Inżynierow ie zgrom adzili się 
zatem jeszcze raz  i radzili. W tem  zbliżył się do 
nich skrom ny, ale pewny swego, przedsiębiorca, 
k tóry  z łomów inkerm ańskich dostarczał pięknych, 
białych kam ieni do wspaniałych budowli w Sew a­
stopolu i oświadczył, że usunie owe groźne skały, 
jeżeli dyrektor wynagrodzi go należycie. Inżyn ie­
rowie wyśmieli jed n ak  prostaczka i odwrócili się. 
A le  dyrektor postanowił zażartow ać z niego i spy­
ta ł , ja k  on to  uczynić zam ierza.

—  To m oja ta jem nica—odparł przedsiębierca 
dum nie—ale jeżeli mi pan da 1500 rubli, to  z ro ­
bię to w przeciągu sześciu dni.

—  G łupstw o!— zawołali inżynierowie i szydząc 
odeszli.

Zaledw ie przedsiebierca znikł im z oczu, zbliżył 
się do dygnitarzy kolejowych prosty kam ieniarz. 
Z daleka już  zd ją ł z głowy podartą  czapkę i sp y ­
ta ł:

— W ielm ożni panowie, powiedzcie proszę, czy 
przedsiębierca dostał robotę?

— Nie.
—  A ha, pewnie zadużo żądał. Co on chciał?
—  1500 rubli.
— A  to łotr! J a  wyjawiłem mu tajem nicę, 

a  on chciał się zaraz zbogacić. W ielm ożni p ano­
wie, miejcie litość nad biednym człowiekiem, który 
m a m ałe dzieci. D ajcie mi 25 rubli, czterech ro ­
botników i trochę prochu, a ja  rozsadzę skały.

Inżynierow ie ździwieni, co to ma znaczyć, zbli­
żyli się do ‘kam ieniarza. K ilku  z nich sądziło, że 
chce ich oszukać, inni byli zdania, że należy spró­
bować,

Tymczasem kam ieniarz b łag a ł dalej:
— W ielmożni panowie, pozwólcie biedakowi za­

robić sobie na święta.
— A  kiedy skończysz?
— D ziś w nocy wywiercimy otwór, a ju tro  po­

południu niech panowie przy jdą, to będzie gotowe.
D yrek to r sięgnął do kieszeni, d a ł kam ieniarzo­

wi 25 rubli i rzekł:
—  S łuchaj, tylko nie próbuj nas oszukać.
N aza ju trz  dygnitarze zgrom adzili się znów

i w ich oczach kam ieniarz zapalił lont, tkwiący 
w czterech otworach, w skałach wywierconych. Po 
chwili coś huknęło, wzniósł się dym, skały  się n ie­
co zarysowały, ale też i na tern się skończyło.

— W iedziałem , że to głupstwo! — rzekł jeden 
z inżynierów, zbliżając się do skały.

W tem  kam ieniarz w padł na niego i przemocą 
porw ał go w tył, w ołając równocześnie:

— P an ie , już  idzie!
W szyscy patrzyli ciekawie na skały, a trw ało  to 

m inut 40, aż nareszcie ziemia się zatrzęsła, s tra ­
szny huk zagłuszył wszystkich — na ziemię spad ła  
skała, w ażąca miliony pudów,

— A  co, nie mówiłem! — tryum fow ał kam ie­
niarz.

D yrektor sięgnął znów do kieszeni i d a ł chłopu 
100 rubli.

S k a ła  została  szczęśliwie usun ię ta  kosztem 125 
rubli, chociaż przekaz 12,000 rub li dotąd nie n ad ­
szedł.

NOWE KSIĄŻKI.
3 S r a , d . e s ł a , i a . e  d o  l E S e c ł a A s r c i y i .

Pierw szy kalendarz  na rok 1889, odpow iadający 
właściwemu zadaniu informacyjno-sprawozdawcze- 
mu, ukazał się z druku , a wyszedł staraniem  re- 
dakcyi „W iek u ”. U w zględniony został przede- 
wszy8tkiem dział prawodawczy, obejm ujący w s tre ­
szczeniu, a przystępnie wyłożone wszelkie rozpo­
rządzenia, ustaw y i praw a, dotyczące naszych sto ­
sunków i obchodzących ogół. J e s t  dział literacki 
w którym  napotykam y prace: Gomulickiego, J u n o ­
szy i Bożydara, życiorysy przypom inają nam  zm ar­
łych w ciągu roku: K asznicę, Jędrzejew icza, P rzy-

stańskiego, M ajewskiego, Sabowskiego i Sowiń­
skiego. Obszerny dział inform acyjny kończy wy­
dawnictwo.

ZAWIADOMIENIA.

PRACOWNIA

mm i OKiiYć damskich

W  W A R S Z A W IE  

u lica  JXoivo-S en a torska  4 .

Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
toalety damskiej wchodzące, na obecny 
sezon, z materyałów swoich, jak również 
i powierzonych i wykonywa takowe z jak 
największą elegancyą, podług najśwież­
szych modeli jak również i całe wyprawy 
po cenach bardzo przystępnych. Tyloletnie 
istnienie zakładu przedstawia zupełną 
gwarancyę co do sumienności wykonania.

MAGAZYN MÓD
„ P A R I Z E  T “

przy ulicy Nowy-Świat N-r 41.

Wykończa podług żurnali paryzkich 
wszelkie obstalunki sukien i okryć dam­
skich, jak najakuratniej i w krótkim 
czasie po możliwie nizkich cenach. Prób­
ki materyałów na żądanie wysyła pocztą.

PEEmcfHŁA w m
num er 39 wyszedł z d ruku  i zawiera:

W ielkość dzieł Bożych w ich ogromie. — K to  ra ­
no w staje, tem u Bóg daje (wiersz). — Jo an n a  
d ’A rc. — K a te d ra  we F rancy i w mieście O rleanie 
(drzew oryt). •— A nty lopa Eosiokóz (z drzewory­
tem ). — R yszard  Lw ie-serce po powrocie z wojny 
krzyżowej (z drzeworytem). — Męczennicy. D o­
datek: J a n e k  (z drzeworytem). — K olczyki z wi­
sienek (wiersz). — W zajem na przysługa. — M i­
łość Boga (wiersz). — Odpowiedzi. — Z ad an ia  

i łam igłówki.

8S£j£~ D o dzisiejszego N ru  T ygodn ika dołącza się 
dodatek  z drzew orytam i i arkusz z krojam i.

T R E ŚÓ : Nowe obserwacye planety M arsa.— Z łu d a  (w iersz).— Przesilenie, przez M aryś N ap ieralską (d. c.). — B erlińska siedziba ks. B ism arka. — W ola, 
przez Jerzego  O hnet’a, przekład Bronisław y Kowalskiej (dalszy ciąg). — K orespondencya z P aryża  o ubiorach. — W iadom ości z różnych stron. W  D o­

datku: Tysiąc-ośm set franków dochodu, przez P io tra  D u C hateau, przekład K . P . (arkusz 7).

goSBOieHO HoHayporo, BapniaBa, 22 CeHTaCpa 1888 r. Redaktor J .  K. O resorow icz. Wydawca K. Skiw ski. Druk E. Skiw skiego, Warszawa, Chmielna Nr 1630 (26 nowy).

Dodatek.


